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Ocena maszyn żniwnych na konkursach.
( Dokończenie.)

Pytania sędziom postawione. Sposób oceny.
Wiele systernatów się przedstawia:
Można tak samo jak to uczyniono w Brizay, mno­

żyć wiele kwestyi, rozdzielając je na szczegóły, i każde­
mu z nich dając pewną ilość liczb, stosownie do jego 
ważności i tym sposobem przyjść do oznaczenia, me przez 
ocenę całości, ale za pomocą działania matematycznego, 
że się tak wyrazimy, przez proste dodanie liczb, co zda­
je się ograniczać skutki postanowienia z góry powzię- 
tego.

W tym systemacie, ponieważ liczba punktów, które 
stawiamy w każdem pytaniu, koniecznie jest dowolną, 
wielość kwestyi utrudnia zgodę na ich ważność wzglę- 
dną, i zdarzyć się może, że w skutek liczby, małoważne 
odniosłyby wyższość nad głównemi, i w skutek tego, oce­
na stanowcza okazałaby się rzeczywiście niesprawie-

^Oprócz tego ta wielość zapytań wydaje się kłopotli­
wą dla sędziów; bardzoby się zdarzyć mogło, że gdyby 
od nich żądano oceny ogólnej, wykonaliby klassyfika- 
cyję zupełnie inną, aniżeli ta jakąby wydało dodanie 
punktów.

Sądzimy, że ten systemat odrzucić wypada 
Zbadajmy systemat przeciwny

M Y S Z  J P O L I S T Y .

N iem a oko licy  g d zieb y  n ie  n arzek an o  n a  nadzw yczajne  m n ó ­
stw o m yszy p o lnych , i  n a  z rząd zan e  p rzez  n ie szkody  n iezliczone.

W ielu  ro ln ik ó w  nie w ie n aw e t ja k  szybko  rozm naża się 
m ysz polna, i z c a łą  naiw nością p o w ta rz a ją : „T o dziw ne, p rze sz łe ­
go  ro k u  n ie  b y ło  ich w cale” . ,

W e d łu g  pana E u g en iju sza  G ay o t, m y s z  p o ln a  z koncern  lu te ­
go do k o ń ca  p a ź d z ie rn ik a  zb ie ra  się w pary , i  d w udziestego  M arca, 
ju ż  na trafia  się m ałe  o k ry te  p ie rw szym  puszk iem , a  15-go  lis topada , 
zn a jd u ją  się  je szcze sam ice w stan ie  in te resu jącym . W  ośm naście 
dn i po zap ło d n ien iu , sam icarskłada m ałe, a w e  dw anaście może być na 
now o zap ło d n io n ą . P rzec ięc iow o  m ożna liczyć je d e n  pom io t na 
m iesiąc, a ośm  do dz iew ięciu  w ro k u . A  pon iew aż za k aż d y m  wy- 
d a ie  n a ś w ia t  p ięć do sześciu m ałych , p rze to  po tom stw o  je j w  je ­
d n y m  ro k u  dochodzi do pokaźnej cy fry  od 50 do  sześćdziesięciu
trze ch  m ały ch . , . i • • uir-

D w a  m i e s i ą c e  p o trze b u ją  m ałe  do d o jrza ło śc i. W ięc p ie r­
w sze m atk i je d n e g o  roku , idąc śladem  sw oich m a tek , m ogą m iec 
p ięć do sześciu gn iazd , czy li od  d w u d ziestu  p .ęc iu  m ło d y ch  do 30.

Z ko le i m łode poko len ia  ro zm aity ch  pom io tow  nas tęp n y ch , 
są  ró w n ie  czynne ja k  pop rzed n ie  sta rsze , i s ta ra ją  się o ja k  n a jsp ie -
szn iejsze rozm nażan ie . . .

Z łączy w szy  w szystk ie  te  dane, dochodzim y do  ra c h u n k u , ze 
je d n a  p ara  tak  rozm nożona i m nożąca się z row nym że zapałem , 
w y d aje  do trz y s tu  m yszy, k tó re  u k ry te  w ziem i b ęd ą  żyć  je j p lo ­
nem , i m nożyć się, je ż e li u p rze d za jąc  zniszczenie, n ie  p o w strzy m a­
m y ich  ro zradzan ia .

Możnaby każdemu wydziałowi sądu postawić^ jedno 
główne zapytanie; tym sposobem ocena tyczyłaby się ogó­
łu maszyn. Systemat ten mógłby sędziów narazić na wię­
kszą niezgodę pomiędzy sobą, i można się obawiać, 
że nie wydałby rezultatu bezstronnego, ponieważ każ­
dy z sędziów może mieć zdanie, które nie byłoby ugrun- 
towanem na zupełnem i ścisłem zbadaniu maszyny. By­
łoby to popaść w drugą ostateczność. Zdaje mi się prze­
to, że należałoby obrać drogę pośrednią i że, tak jak 
wszędzie, prawda znajduje się pomiędzy dwoma przeci-
wnemi krańcami.

Ale nim pójdziemy dalej, zbadajmy innną jeszcze
sprawę. . . - t u

Czy do każdego pytania powinno się stosować liczbę
punktów, odpowiednią jego ważności, i każdemu dawać ró­
żne maximum , czy na każde zapytanie dawać jednakowe 
m a x im u m  i dawać liczbę odpowiednią wartości, naprzy- 
kład, od 0 do 20, oprócz stosowania do każdego wyra­
źnego współczynnika.

Wybór nie wydaje się nam wątpliwym. Przy pierw­
szym systemacie, sędziowie, rozwiązawszy pytanie dla 
którego maximum  jest 20, będą potrzebowali rozstrzygać 
także, dla którego wyznaczono 15, potem inne z 35, i t. d. 
dadzą zdanie mniej dokładne, aniżeli wtenczas kiedy ma­
ją dać na wszystko maximum  20.

Sądzimy przeto, że systemat współczynników pod 
każdym względem zasługuje na wyższość, i że oceniając 
wszystkie pytania od 0 -  20, zapewnia się dostateczna do­
kładność sądu.

P o su w a jąc  jeszcze dalej ten  rach u n ek : p rzy p u ść m y  że trz y s ta  
p ięćd z ies ią t p a r  m yszy , k tó ra  o s tra  zim a o szczędziła , ro z rzu c ą  s ię  
na ca ły  o b szar g ru n tu  ja k ie jś  gm iny , i że zaledw ie albo wcale ich 
nie dostrzeżono . W  końcu ro k u , jeże li po g o d a  sp rzy jać  będzie ich  
m nożeniu , z tych  350 p ar, lic zb a  w zrośn ie do 100,000 p rzeszło , 
P om oc n a tu ra ln y ch  ich  n iep rzy jac ió ł! s o w y ,  puszczyków , łasic , ja m ­
ników , bezsku teczną  będz ie  w obec podobnej p łodności. W  A n ­
glii w r. 1580 i 1648 w p ro w in cy i E ssex , b y ła  ta k  w ielka llosc m y­
szy, że spusto szy ły  zu p e łn ie  zasiew y. _ _ . . ,

T a  k lęska  pow sta je  w  n ie k tó ry ch  m iejscow ościach p raw ie  
p ery io d y czn ie , zn ika  nag le  czasam i, p rze trw aw szy  k ilka la t  z kolei.

C zęstokroć liczba m yszy  dochodzi tak iej p ro p o rcy i że p rz e ­
w yższa w szystko  co sobie w yobrazić  m ożna. W  r . 1864 pewuen 
crospodarz w  C lerm on t les F erm es, p rz y rz e k ł o raczom  w ynag rodze­
nie za k aż d y  tu z in  z n i s z c z o n y c h  m yszy; p rzy n ieśli m u  w ieczór 
sto d w adzieścia  p ięć  tuz inów . A  pan  W a tia u  w r. 1872 w A g m a n -  
co u rt, k tó ry  k aza ł dw om  chłopcom  iść za k ażd y m  p łu g ie m  z m io ­
tła m i, n a  p o lu  po kon iczyn ie  m ia ł p rzesz ło  15,000 zab itych  m yszy.

S t r a t y ,  k tó ry c h  s ta ją  się pow odem  w ro ln ic tw ie , n ie  op łacą  
się m ilionam i. M ożna je  porów nać z na jw iększem i k lęskam i ro l­
n ic tw a, p rzew yższa ją  one g rad o b ic ie , b u rze  i t. p. Je ż e li  
m róz zaskoczy  p rzedw czesny  k łos ży ta, jeże li g ra d  spustoszy  łan y  
zboża b lizk iego  d o jrzen ia , to  zaw sze w pew nym  zakresie , i n ie  
w szystk ie niszczy. A le  m ysz n iszczy co ty lko  napo tka, n ic  m e osz­
czędza. N ie p o p rzes ta jąc  n a  tem , że z jad a  zboze zielone, k ie d y  je s t 
p o k arm em  d e lik a tn y m  i soczystym , p o d k o p u je  m d y g i w osadzie, 
w  czasie o sta tn ich  p rzem ian  roślinności, m arn u jąc  k ło sy  całe, ab y  
zd o b y ć  k ilk a  ziarn . Id z ie  w szędzie g dzie  ty lk o  co je s t  do z jedze­
n ia  i  pustoszy  z ko le i w szystk ie części obsianego  g ru n tu . Ł a tw o  
poznać gdzie  się zn a jd u je , po p rze jaśn ionych  d ro ży n a ch  w polu , po
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Co się tyczy współczynników, ważnem jest ażeby ich 
oznaczenie gruntow nie zostało rozważonem i zbadanem 
przed wszystkiemi względami, ażeby uniknąć o ile mo­
żna niedogodności, jakie arbitralność nastręcza; ale to 
oznaczenie ułatw ić można, ścieśniwszy ilość pytań do 
liczby niezbędnej.

Przystąpm y teraz do liczby i n a tu ry  zapytań, które 
sądowi powinny być postawionemi. Jeżeli można stawiać 
pytania w taki sposób, ażeby każdy szczegół, k tó ry  mo­
żna ocenić w maszynie wchodził czysto w zapytanie, i że­
by z innej strony, każda z w yraźnych stron z których 
można zapatryw ać się na maszynę, mogła być ocenioną 
oddzielnie, otrzym alibyśm y to co jest koniecznem i do- 
statecznem.

Zajmijmy się naprzód pytaniam i, które zadać w y­
pada pierwszemu wydziałowi sędziów.

Maszyny, do jednego i tego samego użytku  prze­
znaczone, mogą być pomyślanemi na zupełnie innych 
zasadach, albo różne przedstawiać kombinacyje, niekiedy 
bardzo dobre i dające bardzo dobre rezultaty  praktyczne, 
ale mniej lub więcej zadawalające pod względem mecha­
nicznym, albo takie, które dając dostatecznie silną budo­
wę, nie dają gwarancyi trwałości, o k tó rą  starać się w y­
pada. Widocznie więc należy oceniać naprzód maszyny 
z punktu  zapatryw ania się teoretycznego, niezależnie od 
dobrej budowy m ateryjalnej, k tóra wyradza zapytania 
specyjalne i oceniać, nie wymagane przym ioty wyrobu, 
k tó ry  należy do^ drugiego wydziału sądu, ale wartość 
sposobow mechanicznych użytych do jej otrzym ania, za­
patru jąc się na nie z punktu  mechaniki. Ale maszy­
ny  te m ają przed sobą różne zadania; żniwiarka, naprzy- 
k ład, powinna ciąć i odkładać; siewnik może jednocześnie 
siać ziarno i rozrzucać nawoź. Czy należy oceniać od­
dzielnie właściwe urządzenia, przedsiębrane dla każdego 
zadania, co może wywołać różne zapytania odnoszące się 
do punktu  zapatryw ania się teoretycznego? Sądzimy, że 
to  przedstawiałoby więcej niedogodności aniżeli korzyści; 
i tak, przypuśćmy, że w przedmiocie żniwiarek, jeżeliby- 
śmy chcieli oceniać oddzielnie urządzenie cięcia i odkła­
dania, spostrzeglibyśmy bardzo prędko, że dwa te dzia­
łania mają pomiędzy sobą zbyt ścisły związek, ażeby je

rozdzielać. Z drugiej strony, rozdzielając zapytania tego 
rodzaju, staje się trudnem  bardzo ustanowić względną 
ważność, jaką  im nadawać wypada. W  żniwiarkach, za­
lety  cięcia są mniej zmienne pomiędzy jedną a dnm ą 
aniżeli zalety odkładania, i ocena ich mieć może mnięj- 
szy wpływ na przyznanie pierwszeństwa, ponieważ różni­
ca może być bardzo małą; ale czy byłoby sprawiedliwem 
powiedzieć, że maszyna, która tnie niedokładnie i odkła­
da dobrze, jest lepszą od takiej która tnie dobrze i n ie­
równo odkłada? Jesttó  kw estyja która się nam wydaje 
bardzo zawikłaną i do rozwiązania sprawiedliwego nader 
trudną.

Sądzimy więc, jeżeli zrozumianem zostało to cośmy 
powiedzieli wyżej, przy rozporządzeniach ogółowych, że 
do konkursu dopuszczanemi będą m aszyny, które w zu­
pełności do jednego doprowadzają celu, że należy oce­
niać kombinacyje mechaniczne w ich całości przez jedno 
zapytanie, które form ułujem y w następujący sposób:

Urządzenie mechaniczne; ugrupowanie i należyte fun- 
kcyjonowanie rozm aitych części maszyny, z punk tu  za­
patryw ania się mechaniki.

Pod względem budowy, właściwie uważanej, należy 
oceniać:

1. Trwałość, przym ioty m ateryjału, właściwość ich 
użycia i rozmieszczenia, stosownie do działania i zużywa­
nia się każdego organu maszyny;

2. Doskonałość roboty, złożenia części pojedyńczych, 
i t. d.

3. Łatwość utrzym yw ania, napraw y, zastąpienia czę­
ści uszkodzonych innemi, rozbieranie, smarowanie.

Są to przym ioty widoczne i dostatecznie określone, 
ocenienie ich oddzielnie nie przedstawia najmniejszej tru ­
dności, z innej zaś strony, sądzimy, że wszystkie zapyta­
nia, które mogą być postawionemi z punktu  zapatryw a­
nia się na dobrą budowę m ateryjalną, mieszczą się w itych 
trzech wyżej podanych zapytaniach; i tak, smarowanie 
łączy się z łatwością utrzym ania; hartow anie noży łączy 
się z doskonałością wykonania m ateryjalnego, gdy  tym ­
czasem, jeżeli chcemy wejść w szczegóły bardzo rozcią­
głe, nie znajdziemy kresu; zapytania możnaby stawiać do 
nieskończoności, a z drugiej strony, możnaby pominąć za-

nad podziem iam i przeprow adzonem i w pokładach rolnych ziemi. 
W k rótce powierzchnia gdzie się zagn ieźd ziły  m yszy, staje się wi­
doczną śladam i zniszczenia, które trwa tak d łu go, dopóki tylko jest 
cóś do niszczenia.

W ielu  gospodarzy nie wie, że naw et najsurowsza zima nie 
zaw sze sprowadza w yniszczenie m yszy. T y lk o  połączenie warun­
ków  atm osferycznych, rzadkim trafem  będące, jest zgubą teo-o 
szkod liw ego w roga pól naszych. N ajsiln iejszy m róz n ie przestra­
sza ani m yszy, ani kretów; jak te ostatnie tak i one, a częstokroć idąc 
w ślad za niem i, coraz w ięcej zagłębiają się w  ziem ię, w miarę 
zw iększania się m rozu żyjąc korzonkami i zbiorem  ziarna prze­
zornie nagrom adzonego.

J eże li ziem ia zmrożona, a przypadną obfite śn iegi, cieszą 8ię, 
bo zim no staje się mniej dokuozliwem; i dla tego  lud w iejski, na­
w et najmniej spostrzegaw czy, dziw i się, że po ostrej zim ie szkody  
zrządzane powiększają się jeszcze.

L ecz jeżeli przy ściśniętej m rozem  ziem i, pokrytej grubym 
pokładem  śniegu , spadną obfite deszcze, woda nie m ogąc wsiąknąć 
w ziem ię, zalewa podziem ne drogi i zatapia w szystk ie m yszy w naj­
głębszych  ukryte zakątkach.

A le  t,e zalew y trafiają się bardzo rzadko, czekać na nie jest  
złudzeniem : pilny gospodarz, który dba o swoje dobro, nie może 
obojętnie patrzeć na codzienne straty sprowadzane przez to prze­
k lęte plem ie, byłaby to bezczynność n eprzebaczona. W ieśniacy  
dotknięci stratami rolnem i przez choroby, przez robactwo i m yszy 
znają te klęski tylko z ciężkiego haraczu jak i na nich nakładają.’ 
N ie dostaje im nauki. N ie zastanawiają się w cale nad tern, czem by  
m ożna usunąć tę p lagę, ale skutkiem  przesądów  zakorzenionych  
lub jak iegoś rodzaju fatalizm u, przyjmują biernie co im zsyłają nie­
fortunne losy , oczekując dopóki przeznaczenie n ie okaże się dla 
nich przyjaźniejszem , lub mniej dotkliwem .

M ówią sobie zw ykle: m yszy polne, tak jak  cholera lub zaraza, 
przychodzą zdała, ale B ogu  dzięki, tylko w pew nych peryjodach  
czasu. Trzeba przecierpieć to, czem u przeszkodzić nie podobna. 
P rzeciw  takiem u przekonaniu, cóż można postawić?

K ied y  się ma nieprzyjaciół i pragnie uniknąć ich napaści 
koniecznem  jest przedewszystkiem , poznać ich  dokładnie; trzeba 
uważać p iln ie ich potrzeby, ich nawyknienia, nie tracić ich nigdy

z oczu, i dopiero kiedy licznem i spostrzeżeniam i w zbogaceni, nabę­
dziem y potrzebnych wiadom ości, wówczas m ożem y podstępem  
i środkami rozum nie pom yślanem i, zniszczyć ich zupełn ie. Ten  
zbiór spostrzeżeń mamy zamiar przedstaw ić czytelnikom . '

W spom inaliśm y już o połączeniu  warunków atm osferycz­
nych, którym  zaw dzięczam y pozbycie się naszych n ieprzyjaciół 
A le  m usim y nadm ienić, że nawet to połączen ie warunków nie 
zaw sze staje s i ę  katastrofą potopu dla m yszy, uchodzą przed nia 
niektóre i w krótce nowe ziarno plennie się rozradza

W szystk ie łąk i sztuczne, obsiane koniczyną, esparceta sa dl* 
m y.*); „ k b jo n em  s i e d l i * ™ .  maj„
tam m e brak lm  w  ziemi korzeni silnych, soczystych, które o b g r y ­

zają dowolnie. L asy, żyw op łoty , brzegi row ów , nakoniec w szyst­
kie miejsca, gd zie nachylona powierzchnia ziem i zabezpieczona  
przed  zalewam i, są dla nich pewnem  schronieniem , podobnie in t  
sterty zboża rozstawione po polach. ^
. , ,  W ed}ug tego cośm y zam ieścili poprzednio, łatw o zrozum ieć  
ze klęska ta, w okolicy którą obsiędą, od czasu do czasu
szy ć  się m oże, ale zniknąć zupełn ie, n igdy . D la  otrzvmir,; * 
rezultatu trzeba koniecznie czynnego wmieszania sic ozh? i f °  
trzeba porozum ień w spólnych. 9 człow ieka,

Aby dokładniej pojąć jak to bestyjstwo rozbiega sie d o  d o -
ach, przypuśćm y, ze z pow szechnego zim ow ego zalew u ocalały  

tylko dw ie pary, i ze je  mamy w klatce. ’

m e n i a l ! 82620"6’ 8Z? bk°  PO polu, szukając schrO-
hnt.v I l f "  Para, szukftJ!i c go  napróżno, w eźm ie J8ię do ro- 

L , ;  P i  praca, bo m yszy nie są tak jak krety, opatrzone 
po ę m łapkam i do rozrywania ziem i i odrzucania jej na stronę.

1 ,8am,ca z zaP ^ ™ i g roma(W  na Wierzch
którą wykopują drobnem i łapkam i i zaw sze tyłem , dopóki 

nie zagłębią się na 12, lub 24 cali, stosow nie do gruntu  
napotykanych trudności. N ie poprzestaną jednak  nad tern- 

przygotow aw szy pod ziem ią w ygodne pom ieszkanie dla nrzvavtJ  
rodziny, nie spoczną bezczynnie, ale dzień i noc dalej p ra co w J  
będą nad przygotow aniem  podziem nych dróg w rozm aitych kie- 
runRacn, aby zabezpieczyć ucieczkę wrazie niebezpieczeństwa

-------------- ...........  . (A n.)
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pytania, któreby m iały ty le ważności co niektóre z tych 
jakie się stawiają..

Zapytania dla drugiego wydziału sędziów':

W ydział drugi, złożony z rolników, powinien oce­
niać m aszyny ze stanowiska jakości wykonywanej roboty, 
jak  nie mniej ze stanowiska łatwości prowadzenia i ko­
rzyści jakie przedstawia w praktyce. Zbadać należy, czy 
powinien wydział ten oceniać wartość roboty w ogóle, 
czy też oceniać rozmaite cząstki roboty, ja k  naprzykład, 
cięcie z jednej strony, odkładanie z drugiej. Zdaje się na 
pierwszy rzu t oka, że ten ostatni sposób powinien być 
przyjętym , że wartość każdej części roboty może być ró ­
żną w tej lub owej maszynie, nie należy mięszać rozma­
itych działań w jednem  ocenieniu, i należy oddzielnie 
oznaczać liczbami dokładność cięcia i równość odkłada­
nia; ale, badając czy wszystkie szczegóły, które się mo­
gą przedstawić, wchodzą do jednego lub  drugiego z tych 
dwóch zapytań, spostrzeżemy naprzykład, jeżeli chcemy 
wziąść w rachubę wymłacanie ziarna, w razie gdyby ono 
miało miejsce, nie wiedzielibyśmy do ktorego je zaliczyć 
należy. Czy należy dodać zapytanie na ten w ypadek w y­
jątkow y? Nie sądzimy; byłoby to popaść w błąd, którego 
uniknąć pragniem y, to jest mnogości zapytań; ponieważ 
nieom ylnie przedstawiłoby się ich więcej, równie jak  to 
ważnych. Sądzimy, że mniej jest niedogodnem trzym anie 
się oceny ogólnej wykonanej roboty, i należy zredu­
kować zapytania dla drugiego wydziału do dwóch nastę­
pujących:

1. Jakość roboty;
2. Łatwość prowadzenia maszyny i porównawcze ko­

rzyści, jakie nastręcza w praktyce.
Ściśle biorąc możnaby podzielić to drugie zapyta­

nie; ale uwagi jakie wywołać może, zdają nam  się tak 
silnie z sobą związanemi, że podział ta k i . byłby zbyte­
cznym .

Do tej pory pozostawiliśmy na stronie ilość wyko­
nanej roboty w ciągu dnia, albo raczej w ciągu jednej 
godziny, i siłę jakiej maszyna wymaga w czasie dzia­
łania.

Dwa te artyku ły , jak  to wyżej powiedzieliśmy, nie 
są przedm iotem oceny, ale przedmiotem zaznaczenia. Prze­
strzeń wyciętą należy wymierzyć, maszyny zaś poddać 
próbom siłomierza.

Sądzę, że powinny to być zapytania zupełnie od­
dzielnie, i że sądowi dodać wypada geom etrę i inżeniera 
obznajmionego z działaniem siłomierza. Pozostaje zbadać 
w jakich warunkach mają być wykonane próby za po­
mocą siłomierza. Widocznem jest, że powinny być zastoso­
wane do jednakowego cięcia, to jest do 1 m etra, z nad­
mienieniem, że maszyny postępują z jednakow ą szybkością.

Zaznaczenie takie, które bierze w rachubę zarazem i siłę 
w ym aganą i w ykonaną robotę, byłoby dostatecznem, gdy­
by wszystkie maszyny m iały tęż samą szerokość cięcia 
i tęż samą robotę w ykonyw ały w danym  czasie, ale tak 
nie jest, a wreszcie zwrócić w ypada uwagę, że robota 
w ykonana w czasie prób siłomierzowych może nie być ta ­
ką, jaka się w ykonywa przy ruchu norm alnym . Dla te ­
go też w ypada oznaczyć ilość roboty wykonanej w ciągu 
godziny, przy ruchu norm alnym , nie biorąc w rachubę 
zatrzym ań się norm alnych, koniecznych, nieodłącznych 
od m aszyny, ale notując tylko zatrzym ania się w skutek 
przypadku wynikające; w tym   ̂to celu koniecznem jest, 
ażeby stale przy każdej maszynie znajdowała się osoba, 
k tóraby  notowała, z zegarkiem w ręku, wszelkie oko­
liczności.

Oprócz tego oznaczyć wypada wagę każdej maszyny, 
szerokość cięcia i cenę; ale nie powinny te okoliczności 
w pływać na ocenę, ale powinny być zanotowane jedynie 
ty lko  ty tu łem  objaśnienia.

Jak ie  współczynniki zastosować do rozm aitych za­
pytań które postawiliśmy? Sądzimy, że chcąc oznaczyć

z całą sprawiedliwością ten warunek, należy wyjść z ja ­
kiejś zasady i zbadać naprzód jaką ważność względną na­
leży przyznać każdemu z wydziałów sądu.

Zdaniem naszem w ypada im przyznać udział równy, 
sądzimy bowiem, że wydział sądu, złożony z rolników 
praktycznych, to jest z takich którzy mają używać m a­
szyn, nie mniejszą powinien mieć ważność jak  drugi. Pod 
tym  względem zupełnie przeciwni jesteśm y programmowi 
w Brizay, w którym  wydział sądu, z rolników złożony, 
miał do swojego rozporządzenia 15 na 100 punktów, tak 
samo jak  i programowi w M ettray ogłoszonemu, w któ­
rym  mu przyznano 20 na 100. Bezwątpienia przyszłość 
maszyn ściśle jest złączoną z dokładną ich budową; ale 
częstokroć łatwo jest poprawić błąd popełniony w budo­
wie, zastąpienia części k tóra się zbyt słabą okaże, i t. d. 
gdy tymczasem maszyna w dobrych warunkach, ale d a­
jąca liche rezultaty  w praktyce, wprędce pójdzie na bok, 
i w tym  przedmiocie ty lko praktyka rolnicza ostatnie 
może wyrzec słowo. Sądzimy więc, że jednakow ą wa­
żność przyznać wypada obu wydziałom sądu.

Postawiwszy tę zasadę, powinniśmy zbadać jakie 
współczynniki należy naznaczyć rozmaitym pytaniom  po­
stawionym obu wydziałom.

Dla pierwszego wydziału mamy cztery zapytania:
1. Układ mechanizmu;
2. Trwałość, przym ioty m atery ja łu  i t. d.;
3. Dokładność wykonania;
4. Łatwość utrzym ania i naprawy.
Trzy ostatnie w ydają się nam jako mające zupełnie 

równą ważność; nie naznaczym y im żadnego współczyn­
nika. Spełnienie tych trzech warunków stanowi to, co się 
nazywa dobrą budową m ateryjalną, która w całości swo­
jej mieć będzie 60 punktów.

Sądzimy, że układ mechanizmu, tak  jak  powyżej zo­
stał opisanym, powinien być umieszczonym w takiejże 
ważności; dam y mu przeto współczynnik 3; będziemy ró­
wnież mieli 60 punktów.

Ogół 120 punktów  do rozporządzenia pierwszego 
wydziału.

D la drugie wydziału m am y tylko dwa pytania:
1. Jakość roboty;
2. Łatwość prowadzenia maszyny i korzyści p ra ­

ktyczne.
Sądzimy, że tak  jedno jak  drugie pytanie jednako­

wą ważność przedstawia. Damy im przeto współczynnik 
3; będziemy więc mieli na każde zapytanie 60 punktów  
czyli na oba 120 punktów, tak samo jak  dla pierwsze­
go wydziału.

Pozostaje do zbadania w jak i sposób brać w rachu­
bę ilość wykonanej roboty i próby za pomocą siłomie­
rza. Nienależy im przypisywać przesadzonej ważności, 
gdyż w pewnym zakresie, z wyjątkiem pewnych ty lko 
okoliczności, robota cokolwiek mniej szybka, lub  co­
kolwiek większe dla sprzężaju utrudzenie, nie powinny 
stawać na przeszkodzie przyznaniu wyższości maszynie 
lepiej zbudowanej i k tóra dokładniej wykonywa robotę.

W nosimy, że sprawiedliwem jest podzielić pomię­
dzy te dwa w arunki liczbę punktów , równą połowie 
punktów  danych do rozporządzenia każdego w ydziału są­
du, to jest 60 punktów, czyli piątą część całości.

Jeżeli, według naszej rady, zaznacza się ilość roboty 
wykonanej ruchem  norm alnym  i biorąc w rachubę za­
trzym yw ania się konieczne, nie oddalim y się od rzeczy­
wistości przyznając tym  dwom zaznaczeniom jednakow ą 
ważność względną, co prowadzi do podzielenia rowno 
tych 60 punktów  pomiędzy te dwa pytania, czyli każde­
mu z nich przyznać 20.

Tutaj, ponieważ rzecz nie idzie o ocenę ale o zazna­
czenie, nie naznaczamy żadnych współczynników.

Najdokładniejszy system at polegać będzie na tern, 
ażeby daćmaszynie k tóra najwięcej w ykonała roboty, naj- 
wyżsżą ilość, 30 punktów, innym  liczbę punktów  propor- 
cyjonalną do ilości wykonanej roboty, tak  samo próbom 
siłomierzowym, dam y maszynie k tóra najmniej wymaga
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giJv 30  in n v m  zaś liczbę p u n k tó w  w s to su n k u  od w ro - bliższe szczegóły, odnoszące się do uprawy i użyteczności tej ro- 
J ’ J . . . . . .  . r  r  . ćlIntr t-tńrfl w  s t r e sz c z e n iu  n rz v t a e z a m v .tnym  do wysileń jakich wymagają,

Streścimy rzecz całą przedstawiając tablicę zapytań 
i punktów, które każde z nich otrzyma:

Zapytania postawione pierwszemu wydziałowi sądu. Inżenie- 
rowie i mechanicy.

Teoryja.
1. Układ mechanizmu; funkcyjonowanie różnych czę­

ści, z punktu zapatrywania się mechaniki. . .
Dobra budowa.

2. Trwałość; jakość materyjałów i użycie ich z uwzglę­
dnieniem zużywania się każdej części..............

3. Dokładność wykonania; złożenie, uszykowanie . .
4 . Łatwość utrzymania naprawy; zastępowanie części

uszkodzonych innemi, rozbieranie smarować. .

Drugi wydział.
1. Jakość r o b o ty .................................................................
2. Łatwość prowadzenia maszyny i porównawcze ko­

rzyści jakie przedstawia w u ży ciu .....................  20

Zaznaczenie.
] .  Ilość wykonanej roboty w ciągu godziny, ruchem

n o rm a ln y m .........................................  —
2. Siła pociągowa zastosowana do jednakowej prze-. _

strzeni roboty w ykonanej..............................  —

Ilość punk- ,
tów Maxi- Wspćłczyn-

r r .n m  U lk .

20

20
20

20

20

Razem .

60

2 0
20

20

60

60

€0

— 30

30
300

Dodanie punktów posłuży do uklassyfikowania i przy­
znania nagrody, ale sąd spełniłby połowę tylko swojego 
zadania, gdyby na tem tylko poprzestał, i żeby konkurs 
mógł być pouczającym, koniecznem jest wyrażenie zda­
nia sądu w sprawozdaniu szczegółowem, w którern przy­
mioty i wady każdej maszyny poda ujawnione, z wyja­
śnieniami, które dozwolą każdemu utworzyć sobie wła­
sne' zdanie o maszynie, która najlepiej może się nadawać 
do warunków, w jakich rolnik się znajduje.

Z OBCZYZNY i Z KRAJU,
przez Dr. Tadeusza Kowalskiego.

(Dokończenie.)
Żvto śto-Jańsk ie.—Nowa roślin a olejn a .—Popraw a łą k .—Czas zbioru  
roślin  pastew nych.—Karma dodatkow a.—D zieło S. Kiihna p rzysw o­

jone język ow i polskiem u.

śliny, które w streszczeniu przytaczamy.
Uprawa wola wy jest w Cbinach niezmiernie rozpowszechnio­

na, dojrzałe ziarno używa się jako pokarm dla bydła, olej przez 
ludzi jest spożywany, wytłoki zaś przeważnie przeznaczane by­
wają na nawóz. Z różnych rodzajów tej rośliny w uprawie znaj­
duje się gatunek żółto kwitnący, wydający nasienie formą zbli­
żone do zwyczajnej fasoli, koloru zielono-żółtego. Ziarna te ze 
względu bogactwa związków proteinowych, według rozbioru pro- 
fessara Stoeckhardta, przewyższają nasiona wszystkich innych ro­
ślin groszkowych, a przytem zawierają od 15 do 20%  oleju. 
Olej z wolawy wyciśnięty, przedstawia się w postaci płynu żółto za­
farbowanego, o niemiłym zapachu i dla tego bez poprzedniego, 
oczyszczenia na pokarm dla ludzi użytym byćby nie mógł, jełczeje 
bardzo trudno. W ytłoki są chętnie przez bydło jedzone. Z ziarn 
świeżych przygotowują pewien rodzaj sera, który jednak niewąt­
pliwie niezadowoliłby wybrednego podniebienia Europejczyka. 
W  Chinach roślina ta stale jes t uprawiana na gruncie gliniastym 
ciężkim, przynosi plon obfity nawet przy zupełnie niedbałej upra­
wie i braku nawozu.

Q ile wolawa ziści nadzieje w jej uprawie pokładane, naj­
bliższa przyszłość pokaże, w roku bowiem bieżącym liczne pró­
by w tym kierunku w Saksonii mają być przeprowadzone.

Popraw a łąk, która i u nas w ostatnich czasach szybkim 
postępuje krokiem, w Niemczech jest przedmiotem szczególnych 
zabiegów, rolnicy bowiem tamtejsi do stanowczego przyszli prze­
konania, że łąka jest dłużnikiem, który w jak  najkrótszym prze­
ciągu czasu, zwraca wyłożony kapitał i do tego z sowitą lichwą. 
Przygotowanie kompostów, wapnowanie, popiołowanie, polewa­
nie gnojówką, nieczystościami miejskiemi lub sztucznie przygoto- 
wanemi nawozami płynnemi, są to środki, któremi, obok nawo­
dnienia i osuszenia, starają się podnieść produkcyję łąk; jak  zaś 
są skuteczne i ważne, wywnioskować można z doświadczeń w oko­
licach Augsburga przeprowadzonych, z których się pokazało, iż 
zbiory z łąki nienawodnionej-nawodnionej wapnowanej i popioło- 
wanej nawodnionej, polanej gnojówką i nieczystościami miejskie­
mi, miały się do siebie jak  63: 104: 109: 122 czyli, że łąka nawo­
dniona i polana gnojówką, oraz rozeieńczonemi nieczystościami 
miejskiemi, wydała prawie dwa razy tyle siana co nienawodniona 
i niewzbogacona żadnym pognojem.

Nie tylko jednak ilość, ale również i jakość zebranego sia­
na była różną. Trawa wzrosła pod wpływem pognojów zawiera­
ła o 3%  więcej ciał proteinowych, aniżeli z łąki niczem nie- 
zbogaconej. Nie ma wątpliwości, że trawa z łąk nawodnionych i 
nawozowych, rosnąc bujnie i szybko, jest strawniejsza, a tem sa­
mem i z większą korzyścią skarmianą być może. Przym iot to 
niezmiernie ważny i nigdy z uwagi wypuszczanym być nie po­
winien, najbogatsza bowiem nawet pasza, jeżeli tylko jest tru ­
dno strawna, nie może być przez organizm zwierzęcy dostate­
cznie zużytkowana i główne jej części składowe do ekskrementów 
przechodzą.

Łatwiejsza lub trudniejsza strawność środków pokarmowych 
jest zależna nietylko od nawiezienia gruntu, ale nadto od całe­
go szeregu czynników podtrzymujących wegetacyję, czasu i spo­
sobu zbioru roślin, ich przechowania i t. p. i właśnie zbadanie 
tych przyczyn różnego stopnia strawności karmy, jest przedmio­
tem licznych doświadczeń, z pomiędzy których zasługują na szcze­
gólną uwagę prace S. Kiihna w roku zeszłym w Mockern ukoń-

Ju ż  kilkakrotnie zręczna reklama starała się wprowadzić 
w uprawę zyto świętojańskie, które jednak rzeczywiście w wy­
jątkowych tylko miejscowościach, mianowicie na gruntach mocno 
sapowatych i zimnych zasługuje na rozpowszechnienie, i w ża­
dnym innym razie nie może wytrzymać współzawodnictwa i in ­
nemi dobremi odmianami żyta zwyczajnego.

Ojczyzną żyta świętojańskiego, o ile się z d a j e,̂  jest Szwecyja
i  Norwegija. W  krajach tych z powodu surowości klimatu peryjod — T . . * - » •  **•-— ■" " -• —
wegetacyjny żyta jest bardzo długi i dla tego też zwykle sieją czone, mająee na celu wykazanie różnej wartości pożytkowej ko- 
ie z wiosny, w Domieszaniu z owsem lub jęczmieniem, te osta- niczyny i lucerny w stanie świeżym i w postaci siana zadawa-je  z wiosny, w pomięszamu z owsem tuD jęczmieniem, 
tnie rośliny zbierają na jesieni, a żyto do roku przyszłego pozo­
stawiają. Własność tę żyta z północy pochodzącego, znanego 
powszechnie w Szwecyi pod nazwą żyta wiosennego, chciano zu­
żytkować w Niemczech i przedsiębrano próby w celu przekona­
nia się, czyby przy wczesnym zasiewie żyta nie można było otrzy­
mać na jesieni zbioru paszy zielonej lub ziarna a w roku nastę­
pnym właściwego plonu żyta. Doświadczenia te z różnemi prze­
prowadzone szczęściem, doprowadziły ostatecznie do rezultatu, iż 
żyto w podobny sposób uprawne, a któremu z powodu pory je ­
go wysiewu nadano nazwę świętojańskiego, może w niektórych 
razach wydać na jesieni zbiór wyrównywający 10 do 15 centr. 
paszy suchej, zwykle jednak chybia pod tym względem i dostar­
cza tylko obfitego owczego pastwiska, plon zaś jego w ziarnie 
prawie zawsze o ‘/ 3 bywa mniejszy, aniżeli żyta zwyczajnego- 
W ziąwszy więc pod uwagę, że żyto świętojańskie zajmuje ziemię 
przez dwa lata, a nadto, że tak małe zapewnia korzyści, dziwić 
się nie można, że pomimo wszelkich szumnych ogłoszeń, a często 
nawet i zachęty ze strony prassy rolniczej, odmiana ta żyta u nas 
zaaklimatyzować się nie może i prawie wyłącznie jest tylko upra­
wiana w okolicy Królewca, odznaczającej się gruntam i niezmier­
nie sapowatemi. I  właśnie z tej to ostatniej miejscowości zwykle 
dochodzą nas wiadomości o korzyściach, osiąganych przy upra­
wie żyta świętojańskiego.

W ostatnich czasach zwróciła na siebie uwagę nowa rośli­
na olejna, o ile można wnioskować z opisu, należąca do rodzaju 
wolawy czyli fasoli afrykańskiej (doliehor.), której nasienie po 
raz pierwszy do Saksonii za pośrednictwem ministerstwa spraw 
zagranicznych z Hongkong sprowadzone zostało. P . M artin kon­
sul w tymże mieście, równocześnie z przesyłką nasienia podał

niczyny i lucerny w stanie świeżym i w postaci 
nej bydłu. P róby te, wsparte ogromną ilością rozbiorów chemi­
cznych, odnoszących się do składu roślin, odchodów, oraz ozna­
czaniem wagi zwierząt, doprowadziły do wniosku, że wartość po­
karmowa koniczyny i lucerny w postaci paszy zielonej lub suchej 
jest jednakowa, a pozornie mniejsza pożywność siana pochodzi 
od straty w liściach, których pewna część, podczas suszenia ro ­
ślin, okruszeniu ulega.

Jeżeli jednak jest rzeczą obojętną w jakiej formie rośliny 
koniczyniskowe są skarmiane, to z drugiej strony czas zbioru za 
jeden z najważniejszych warunków strawności i pożywności p a­
szy uważać należy. Kośliny w stanie młodym odznaczają się bo­
gactwem proteinów łatwo strawnych, a przytem małą ilością 
włókna roślinnego, które jak  wiadomo niekorzystny wpływ na zu­
żytkowanie ciał pożywnych wywiera. E . W olff znalazł, że ogół 
związków azotowych w różnych rodzajach koniczyny w młodym 
stanie roślin wynosi 30% , w początkach kwitnienia 19%, przy 
pełnym zaś rozkwicie 14%. Tak wielkie różnice w ilości najcen­
niejszego środka pokarmowego powinny służyć za ścisłą wska­
zówką dla praktyki, aby ze zbiorem siana nigdy się nie opóźniać, 
przybytek bowiem na massie, w żadnym razie, nie wynagrodzi 
strat spowodowanych mniejszą wartością składową roślin, oraz 
utrudnioną ich strawnością, wywołaną zdrzewnieniem łodyg i liści. 
Za najwłaściwszy czas zbioru koniczyny, lucerny, a nawet i traw , 
przyjąć należy pierwsze chwile ich kwitnienia. Przytem  strata 
w massie jest tylko pozorną, w znacznej bowiem części wyna­
grodzoną zostaje zwiększonym przyrostem potrawu.

Ciekawem jest spostrzeżenie, również przez znakomitego 
professora hohonhejmskiego zrobione, iż zużytkowanie przez orga­
nizm związków pożywnych, wchodzących do składu pokarmów
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o b ję to śc io w y ch , ja k o  to  siana,
dod atk ow ej karm y, 01:■ ilo śc i straw ion e zostają , a n iże li
w e o 1 0  do  25 /„  w  ran J . t y ż  te  s z c z e g ólniej
w te d y , je ż e  i n P - ® a“ , w zg lęd em  w y w ie r a  d o d a tek  środ - 
n iek o rzy stn y  *  zn aczn e  ilo śc i ła tw o  straw n ych

%sr? Tzrfy?-asirsur. s
d °  25K artofle b y ły  p rzed m io tem  d o św ia d czeń  ro b io n y ch  przez  
H a id e n a  m ających  na ce lu  w yk azan ie  różnej w a rto śc i k łę b ó w  
S i  roślin y- o d p o w ied n io  d o  zadaw ania  ich  k row om  m leczn ym  
w  stan ie  su row ym  lu b  też  go to w a n y m . W  d ośw ia d czen ia ch  tych  
na jed n ą  sztu k ę przezn aczan o  p o  30 fu n t , karto fliJ f*16?™ ? ^ rzU_ 
sz ło  3  g a rn ce ), o trzym an e ztąd  rezu lta ty  w ykaza  y , i  
p e łn ie  w szystk o  jed n o , czy  kartofle dają s .ę  su row e, czy  tez  
to w a n e  e d y ż  przy  skarm ian iu  tak  p ierw szy ch  ak i d ru nich  zsyajs i i L i i  t&s s-s v£ssa

S t£ ^ 3MS » Ł irJ= S
k a rt° O b e c n ie ,  k ie d y  p op raw a zw ierzą t g o sp o d a rczy ch  p rzez  d o ­
b ór o d p o w ied n ich  o so b n ik ó w  ro zp ło d o w y ch  rzeczy w iśc ie  je s t  
p rzed m io tem  szczeg ó ln y ch  z a b ie g ó w  ze  stron y  rolndtów ^  m  . _ 
le ż a ło b y  sp u szczać  z u w ag i ze_ rezultatyr « o w y z s ^ d r o g »  adzeniu  
sk on alem u  h o d o w li o s ią g n ię te , jed y n ie  y P . om oc
r a cy io n a ln eg o  ży w ien ia  u sta lić  s ię  dają , w sze lk a  w ięc  po  
w  tym  w z g lę d z ie  przez  n au k ę p od an a z sk w a p liw o śc ią  zu zy tk o  
w an ą  b y ć  p ow in n a; taką to w ła śn ie  p om oc znaj uj ^  
b orn em  d z ie le  J . K iih n a , d o ty czą cem  ży w ie n ia  b ydfa  ™ 0 ate 
K sią ż k ą  ta przysw ojon a  ję z y k o w i p o lsk iem u  p rzez  je d n e g  
s tu d en tó w  u n iw ersy te tu  lip sk ie g o , b ezw aru n k ow o  w  ręku . kaz; -
20  p ra k ty czn eg o  ziem ian in a  zn ajd ow ać się  p ow in n a , u ch io  
b o w iem  sw em i w sk azów k am i od  w ie lu  strat w  zy w ie n iu  ’^ w en -  
ta rzy  tak  często  p rzytrafia jących  s ię , j eSt karm a
tań szą , a tem  sam em  n ajw yższy  zy sk  h od ow la  się p ro-
u tw orźon a  o d p o w ie d n io  do ce ló w  w  ja k ic h  h od ow la  s ię  pro

w a d z i.   — -

KILKA SŁÓW «  DACHACH.
( ciąg dalszy).

K leniec  u ży w a n y  do k ry c ia  d a ch ó w  p od ob n y  je s t  
ty lk o  że  b y w a  w ięcej reg u la rn y ch  k sz ta łtó w , ^ [ o r m .c  tafdc^k p o -  
d łu żn v ch  k tóre w  k ieru n k u  p rostop ad łym  do okap u  u k ładają  s ię .

f n e  n od ob n e  do  .rontów , ty lk o  że  n ie  m ają row k ow  w je d n e , 
śc ia n ie  i b yw ają  w ię k sz e ,— p rzyk ład ają  się  one jak  n ajszczeln iej 
e d n e  do d ru g ich  i w ten  sp o só b  u ło ż o n e  p rzyb ijają  do  ła t  ze lazn e-

m i trw oździam i. Dla zabezpieczenia od przepuszczania w o d y , w  e-
ru n k u  p o d łu żn y m  zak ład ają  się  jed n e  na  d ru g ie , w  ' S n y m ż e  
p op rzeczn ym  zn ajdu jące s ię  szpary , p ok ryw ają  się_ p o d o b n y m ze

n rzed w cześn ie  u le g a  zn iszczen iu  i ch oćb y  najstaranniej zrob ion y , 
J ie  zab ezp iecza  od" przep u szczan ia  w o d y , p o d leg a ją c  paczem u lę

i  p ęk a n im  _  WSZy stk ich  m a tery ja łó w  d rzew n y ch  u ży w a n y ch  

do k r y c ia  d ach ów , n a jracy jon a ln ie jsze  je s t  je szcze  P ° k ^ cl 
m i. G o n ty , tak co do w y m ia ró w , _ ja k o  tez  i k szta łtu ,, .y  y
znam y. R ó żn ica  w  w ym iarach  w n iek tórych  m iejsco w o ' < y  
w a b ard zo  m ała. D a ch  g o n to w y  p om ięd zy  d rew m an em i m a tę  
w y ższo ść , ż e  je s t  o w ie le  od  in n y ch  lż e jsz y , n ie  tak  a w  p< 
f>7v sie  i sto su n k ow o  najm niej p o trzeb u je  m ateryja łu .

J e ż e l i  m a b y ć  trw a ły , to  g o n ty  p rzed  u życiem  P ™ 1™ ?  J  
ia k  n a ilen iej w y su szo n e , w yrob ion e  z m ateryja łu  d o jrza łego  id z e  
J o to ie s t n ie  b ie laste . N ajlep sze  g o n ty  są z m o d rzew iu , o s i-  
czy n y  jo d ły ’ lu b  sosn in y , z  in n y ch  d rzew  są m niej trw a łe . D la  

hf>7n ie c 7enia o d  p rzeciek an ia , w arstw y  g o n to w  c z y li jak  n a zy -

< *  "“ “ >*"»• & i ' 1'"* p » ' r ‘  * « “
3 o S  ™  d ru g  lponiżej teg o ż  p o ło ż o n y . K t y c .e  tak .e  n a zy w a

*  dUS y W g o « o * « .  ró w n ież  > k .  in n e  d rew n ian e .
D la  u trw a len ia  ich , a lbo p o c iąga ją  je  o lejn ym  p ok ostem , a lbo  
te ż  napaw ają  w  so lach  m in era ln ych , a lbo  n ak on iec  (co  najczęściej 
m iew a  n ń ejsce ) p ow lek ają  sm o lą  lu b  in n em i b itu m iezn em i 
prep aratam i. W sz y s tk ie  te sp o so b y  u trw alan ia  m e są bez k o rzy -  
L  a le  zaw sze  w  stosunk u  od n ies io n eg o  p o ży tk u , za  k o sz to w n e , 
i  L o d y  n ie  p row ad zą  do  zu p e łn ie  z a d a w a la j ą c y c h  rezu lta tów -

W  oo-óle d ach y  d rew n ian e, op rócz  w ie lu  w ad , m ają je szcze  
i  tę , że  sąDn ieb ezp ieczn e  w  czasie pożaru , co m e m ało  o b r ę c z ą  
od  ich  rozp o w szech n ien ia , i d la  te g o  tez , ty lk o  p rzy  w ie lk ie j o b ­
fitości i tam ości m atery ja łu  d r z e w n e g o ,  m o g ą  _ zn a lesc  za sto so w a ­
n ie . W  czasie p ożaru  rozp alon e g ło w n ie , n ies io n e  p ęd em  w ia  ru, 
pad ają  na d ach y  i je ż e l i  te zasta ją  m e  o g n io trw a łe , ła tw o  b a id z o
zapalając je, stają  s ię  p r z y c z y n ą  ro zszerzen ia  p ożaru . D la  te g o  tez
w miefscach, gdzie budowle są więcej skupione, jak to bywa po 
miastach, lub le ż  gdzie w bliskości są kominy przez^k oremio- 
oą wylatywać na dach drobne rozzarzone węgle w formm iskier,
Tub też w  o g ó le , g d z ie  je s t  w ięk sze  n ieb ezp ieczeń stw o  og n ia , tam  
k o n ieczn ie  na  dachy trzeb a  daw ać p o k ry c ie  o g n io trw a łe . K w e s­
t o r  e s?  tak  w a żn a  d la  sp o łeczeń stw a , że w  w ie lu  krajach  
i m iejscow ośc iach , k ry c ie  d ach ów  m ateryja łem  o g n io trw a ły m  je s t

PrZy mD o °n a jd a w n ie jszy ch  i  najw ięcej ro zp o w szech n io n y ch  m a te ­
ry ja łó w  u ży w a n y ch  do  k ry c ia  d ach ów  za licza  s ię  dachówka. K s z ta ł­
ty  d ach ów ek  są bardzo różn e i  liczn e . D o  n a jd a w n iejszy ch  na  
le ż y  d a ch ó w k a  w y g in a n a  w  form ie lite ry  ^ p r z e w r ó c o n e j  n a zw a -

K *  'kr ° .\S żd ru ga  za ch o d z iła  w  rod zaju  kaptura, zak ryw ają  e o k raw ę z 
sw e?  'sąsiadki. In n e  d a ch ó w k i zn ow u  są z u p e łn ie  p ła sk ie  m e  za  
c h o d zą ce  ju ż jed n e  na  d ru g ie , a szcze ln ie  ty lk o  do s ieb ie  p r z y ­
sta jące. D a ch ó w k a  tak a  zw ie  się  karpiów ką, bo p od ob n a  d o  k a r­
pich' łu szczek . K a ż d y  g a tu n ek  na d achu  u k ład a  « ę  w  ten  sp o ­
sób  ż» p o ło w a  górn ej d ach ów k i zach od zi na d olną . P o d  
m ó w k ą  k on ieczn i? , a p o d  h o len d erk ą  n ie k ie d y  dają s ię  na  sp o -  

m ałe  c ien iu tk ie  d e szczu łk i, zw an e g o n cik u  a sp =  s ,  
m e w y p e łn ia  się  zaw sze  zapraw ą w ap ien n ą . Ivazd a  d ach ów k a  
w o-órnei sw ej częśc i p od  sp od em , m a rodzaj sęk a  alb o czopa  
k tórym  t r z y n i  się  zachaczona o ła tę  d ach ow ą. K sz ta łty  w y g ię ć  
d a ch ó w ek  byw ają  ró żn o ro d n e . W ie le  p od  ty m  w zg lęd em  b y ło  
p o m y słó w , ale żad en , oprócz teg o  o k tórym  w sp om n ie liśm y , h o ­
len d erk ą  zw an y , n ie  zn a la z ł w ię k sz e g o  rozp ow szech n ien ia .

Pokrycie dachówką jest ciężkie, przez co wytnaga większe­
go i silniejszego wiązania dachowego. Na J^den ło . kw. 
sama chówka waży od 20 do 30 funtów. Dachy kryte dachów­
k a n i f m o - ą  być zbyt n isk ie ,-  daje im s,ę zwykle nachylenia od 
30» do 4 5 °" przez co na danćj powierzchni w plamę b’ldo,w.h’

? - i J L  d achu . Na poddaszach budynków
wypada J ^ ż f ^ ^ o d n i e  składać siano, słomę lub jaką 
Krytych dachouką «  Oo Ju t h m atery a łó w , łatwo
inną paszę; albowie:m przjr]p a ^  U8zkodzić. Dachów-
S ° Zjak  T o  w sp o m n ie liśm y , b yw ają  łą czo n e  na  sp o jen ia ch  zap raw ą  
w aoienną. Z ap raw a ta , sk u tk iem  zm ian  stanu  p ow ietrza  i tem p e-  
S u r y  ’ r t w o  p o d leg a  u .z k o d z e n iu , d ach y  w ięc  te g o  rodzaju  w y ­
magają częstej rep era cy i, p rzez  co „a warach .»  b ard zo  n redo-

g0d n ei)a c h ó w k a  s a m , z  .ie b ie  je s t  m a tery istem  t e d z o  trw a łym  
ie ż e li ie s t  dobreo-o ra tu n k u , a m ia n o w ic ie , k ied y  je s t  l o u n o i  
C e  w y p a l o n a  l e ż e l i  jednak  m a ja k ie k o lw ie k  w a d y , to  przez  
d łu ższy  czas w y sta w io n a  na c ią g łe  d zia łan ie  zm ian  a tm osfery , 
m usi u led z  u szk o d zen iu . D la  te g o  też , ab y  ją u trw alic  daJri ^ -  
k ied y  na  d ach ów k ach  p o lew y  o ło w ia n e , c z y li rob ią  tak zw an e  
d ach ów k i g lazu row an e . S p o só b  ten  u trw a  arna je s t  bardzo d o ­
bry a le  i b ard zo  k o sz to w n y , d la  te g o  tez  ty lk o  p y  ę 
k szy ch  b u d o w la ch  znajduje za sto sow an ie . N a  n iek tó ry ch  sta ry ch  
b u d ynk ach  w yrab iano z k o lorow ych , p o lew a n y ch  d a ch ó w ek , r ó -  
ż n e T n a k i f i /u r y ,  lu b  oznaczano la ta  w zn iesien ia  b u d o w li. D a -
? h L k a  i e s t  m ateryja łem  o g n io trw a ły m , a le  w  razie  w ię k sz e g o  p o -

rVstaw”  nu nu m ocn y  ogieh, niekiedy p?k., przez co m o że  
bvć niebezpieczną, a w każdym razie, przez szpary będące m  
spojeniach, M w o ogień z jednej strony dachu na drugą 
inać może Podobne do dachówkowych, są dachy łupkow e  z sza­
rego łupŁu, zwanego pospolicie szyfrem.
^w vkle u ży w a n y  w  p o d łu g o w a ty ch  p ro sto k ą tn y ch  ta b liczk a ch , 

l u k h d j s i e  ń ljc z e śc ie j  w k ieru n k u  ukośnym , po  p rzekątnej, k tóra
S ' l j e ^ o S e ' d o o k e p ;

“ c ^ ^ h ^ S e f y  4 l S  / ,  ty m  m m ym  ep o .o b e u . ju k

dachówka karpiowka. - a zbyt małych spadków, naj-
Dachy up cowe m g gg0- g a m e  p r z e z  s%

mniejsza pochyłosc daje się pod d> wa ^  do 2& funt

U 2 S  z0dJ l “ ” f e r ' ° m u s z ,  m ich  pod  eob* H  * * *

materyjału. NiektOre iup alb°  wcale nic na me
które po upływie pewnego czueu 

łuszczą się na drobne płatki i same ; kosztowniejszych

,„„ ,0 ,“  t t - o  nojdewniejszych

łace , m u zea , tea t, a ,  t. P* P ^ ° gi to przT cież d z ia ła n ie  to  jest

a  ; S  ’■ * & *  d“Mw miejłi“ycb ieBt

i
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nieograniczona, ale też za to i budowa ich kosztow na. B lachy I 
m iedziane u ży w a n y  na dachy, zw yk le dają się grube, a przez to ! 
są ciężk ie , w ym agają w ięc bardzo m ocnych w iązań dachowych  
i  grubego pod m e szalowania. A rkusze blachy m iedzianej ukła­
dane na dachu zachodzą jed ne na drugie i oprócz tego na zakła­
dach są lutowane. N a dachy do których dostęp jest bardzo u- 
trudm ony, jak w ysokie w ieże kościołów , użycie blachy m iedzia­
nej do krycia przedstaw ia jawne korzyści, przy innych zaś budo­
wlach, zastosow anie m iedzi, z powodu wysokiej ceny i m ożności 
zastąpienia innem i m ateryjałam i, nie znajduje obecnie zastosowania  

M iędzy innem i blachami m iały swoje zastosow anie i blachy 
ołowiane, z tego pow odu, że są najwytrzym alsze ze wszystkich  
na zm iany powietrza; Są jednak bardzo ciężkie w porównaniu  
z innem i (1 łok. kw ad. waży około 4 0 funt.) i bardzo kosztowne 
a ze przytem  są , ła tw o topi,w e, nie znajdują w ięc pom im o trwa­
łości rozpow szechnienia w budownictw ie, i tylko w  wyjątkowych  
położeniach były i są używ ane. yjąm uw yui

Blachy cynkowe, pierwiastkowo b yły  bardzo używ ane do kry­
cia dachów , z czasem jednak  traciły  swoją w ziętość i dziś tego 
ogo ln ego  uznania me mają. Przekonano się bowiem, że cząstko­
w o utleniają się, a ananow ieie w  zagięciach, gd zie  dłużej może 
utrzym y wać się woda. Takie miejsca po pew nym  przeciągu czasu 
dziuraw ią się  i przepuszczają wodę. O prócz tego mają one nie 
m ałe gran ice dilatacyj, skutkiem  czego znacznie kurczą sie i roz!

SSSJ’tT  -V“‘wo *w razie poSu bX
o s ” , u  , o p , , c  s ,ę ' »

• u Od czasu jak produkcyja w yrobów  żelaznych udoskonaliła sie 
i krycie dachów  blachą żelazną w ięcej się rozpow szechniło M o­
żem y dzis śm iało pow iedzieć, że do krycia dachów, m ianowicie 
po m iastach, najwięcej używana jest blacha żelazna.

W szystkie dachy blaszane mają w ielk ie za lety  ale nie sa 
tez i bez wad, których uniknąć trudno. 7 ’

o , dachy  blaszane w ogó le  m usi być davyane szalowanie
łunkow yeh ]' f ' ° g2  Przyjm ować 8padki niniejsze od dachów
łupkow ych i dachów kow ych, przez co wymagają stosunkowo
u S S i  T m ? l ' t 'W aga dachów blaszanych zależy od wym iarów  
chy s i  rt f 7 ’ ma S!ę . rozumieó i«* je s t  grubsza, tern da-
Drzv hndow  i * bezpieczniejsze co idzie w takim stosunku, że 
S l S  kosztow nych dachów, tylko blachy grubsze
pow inny byc używane.
ip.ln f ’1’0.801? krycia dachów  blachą jest nader rozm aity, żaden 
żv  H i™  J uzuPełnle dokładny. K ażd y  system at krycia dą- 
ZL ch  J y- ni* • sP.°Jeniach arkuszy, w kierunku spadku
p łach ty  dachowej, spojenia te o ile  m ożna były  najwięcej  szczel- 1

bfcńlJ C°  VVy e zasadza s i§ na rozm aitych sposobach ro-
dL 1 h ' gięC i'", Z/ T en m  kl>aw«dzi bIacV -  O ile te zagięcia bę­
dą zrobione dokładnie, i o ile przy robocie ich blacha gdzie nie
p ę  m e, o ty łe  pokrycie dachu będzie dobre. U żyw a się także do
k iy c ia  dachów  blachy poprzednio karbowanej czyli rurkowane!
m ianow icie cynkowej. D ach y takie mają te zalety, że są moc-
n r z iT c n  s.ze od lnuy ch> ale też wym agają w ięcej materyjału
przez co, ma się rozum ieć, muszą być kosztow niejsze. ’
w adę nC użynJ ne. do krycia dachów, mają tę głów ną
dachv aa \ *7° ^fZ7 Z®t^n'§ciu s ię z w odą i pow ietrzem  (a na co
m iterv' \ V{ 8 awi0n®'j .bardzo łatw o oxyduje się, skutkiem  czeo-o 

U Pr^dkiemu zniszczeniu. R ozm aicie od tego działa- 
i \  ■ ac y  z.elazne ochraniają. N ajw ięcej rozpow szechniony śro­

dek jest użycia o lejnego pokostu, którym z obu stron blachy się I)0. 
ciągają. o postępow anie zabezpiecza je  od zniszczenia, ale co lat 
sie  także ó lnn°  P°w tarzane, je ż e li ma być skuteczne. Starano 
w ierci trw i " f  . lcback pow łokę galw aniczną z m ateryjałów
sfkie d t 1 7f° ’ tGŹ Pf r^wać dachy szkłem  wodnem . W szv- 

dotąd stosowane środki, ogólnego uznania nie znalazły.
h d i Juz 0 dachach, w spom nieć nam wypada, że niektóre 
budowle kryte są taflami szkła zw yczajnego. Tafle te są g rube 
osadzone w  ramach najczęściej żelaznych . D ach y  ta k i? lu b o sa  
trw ałe, ale są bardzo kosztow ne i tylko w w yjątkow ych położeniach  
m ogą m iec sw oje zastosow anie, m ianow icie gdzie potrzeba mipć 
św iatło z gory, jak  na podjazdach w dworcach dróg Żelaznveh 
d a m T P t^ p  ’ Pracow niacb’ tak zwanych pasażach, nad sćho-

też b W o ° S° le wszy st^ie dachy, kryte łupkiem , dachówką iakr>

to ty lko  przy w e f e t  m/d " S t y " " 6 .*6 są kosztow ne i przez 
W  O S tatn iL  L l e c t  ta fr o z n n  ° r  Cu .8W0Je, , zast?8owanie.i • , rozpowszechm one u życie bitum ów, amńł
1  d f c h '°  T ’ " W k° ńCU asfa]tu, w prow adziło te ciała i d0 kry 
cia dachów. R ozm aite m ateryjały, jak: drzew o, papier, tekturo" 

inne tkan iny napajano rożnemi m ięszaninam i sm ół ziemnych  
rwa ając je  ym  sposobem  przeciw  zniszczeniu, wywieranem u  

skutkiem  prostego działania powietrza, a m ianow icie w ilgoci P o  
m iędzy w szelkiem i innem i m ateryjałam i, napawanemi rożnemi nfle' 
szanm ami bitum icznem i, tektura zysk a ła  sobie palmę p ierw sze!

f  takieJ’ z Powodu wielkiej taniości, ?a za7azem  
Ce wchmlznWI J Kwał,08cl I)rzy dobr?J konserwacyi, co raz wię- 
nowimy £  W UZyCle’ d,a te§° też’ obszernieJ nad niemi zast!

cnym, jeżeli będzie utrzym ana w stanie suchym- ale ieżeli •
w ystawiona „a zaw ilgoc/n ie , „ „ d y  ,  c h w i ^ k p o i S  ^ "  o d T  
utraca na raz cala swoją spojność i  już nie znosi nnjm nieiszeio o d o -  

ru, a jeżeli to zaw ilgocenie powtarzać się bedzie, to ła tw o  zap^n'e 
gn ie i sama rozsypie się za najm niejszlm  p o r u s z e n ie m ' łb y  a
» tnZ ■ n -e ° pUSCIC do n,eJ przystępu w ilgoci, która ją  n iszczy  
starano się ją  napoić we w szystkich częściach m ateryja bitum iczna’ 
Pom yślany środek utrwalenia tym  sposobem  tektury, zu p ełn ie od 
p ow iedział zadaniu, ale spełn ienie tego zadania nie było tak łatw e 
w praktyce. P ierw iastkow o napajanie tektury sm ołą gazow ą lubo 
chw ilow o czyn iły  zadosyć żądanym warunkom trwałoś?!, w ystaw ie  
ne jednak na zm iany powietrza, bardzo łatw o ulegały w ierzen iu  
to jest części sk ładow e sm oły, jedne łatw o u la tn ia ły t ię f  m i < ! n o S  
p izy  silniejszem  działaniu  prom ieni słonecznych, inne znowu w y- 
p łuk iw ały  deszcze, przez co ma się rozum ieć tektura traciła ws zv -  
stkie własności, jakie jej' przez napojenie sm ołą gazow ą nadać usi-

^ ZyCt e n a v̂et d °brze zgęszczonej sm oły, lub też dodawa­
nie do niej paku, nie czyniło zadosyć żądanym  warunkom. D oda  
n am e bowiem  paku, m e zm ieniało sk ładu chem icznego sm oły  
a w pew nej części było nawet szkodliw e, bo przy oziębionej tem ­
peraturze, ta cała massa pękała, skutkiem  czego w ilgoć łatw o do 
staw ała stę do środka tektur, gd zie w ypłukując części składow e 
sm oły i ozpuszczalne, samą tekturę n iszczyła. P oniew aż jednak 
w yrób taki jest najtańszy, najwięcej w ięc podobnej tektury jeszcze  
dzis u nas w handlu znajduje się. y  jeszcze

W ostatnich latach, przy wprowadzeniu w  użycie bitumów na­
turalnych czyli sm ół w ytw orzonych w łon ie ziem i, i po przekonaniu

der m ! ł ! nno0PT CZ 8P7 lZy8tOSei ^  P08iadaD , w cale nic albo na-
nfe w m a l  t v !  Vl e h Ugleg0 CZaSU wietrzeD ’ tak że to w ietrze­n ie w p iak tyce m oże byc uważane za żadne, poczęto utrwalać tek­
tury bitumami naturalnem u Napajanie tektury samym czystvm  
bitum em  naturalnym , z powodu drogości m ateryjału, b ę d ą c e j  ty“  
ko w pew nych m iejscowościach naszój ziem i, ^  k tórefo  o S u ­
w anie w stanie czystym , pociąga za sobą w ielkie koszta, jako t eż  
z powodu kosztownej m anipulacji sam ego napawania, nie zosta ł!  
zaaplikow ane do u rwalenia tektury. A le, bitum naturalny rozeu- 
szczony w pewnej ilości sm oły destylow anej czyli raczej o d p a ,o w !-  
nej i w zm ięszam u zm nem i ciałam i ułatwiającem i napawanie robi 
z tektury m uteryjał bardzo trw ały, nie zw iększając bezm iernie kosz­
tów  wyrobu. U życ ie  proporcyj ciał bitum icznych i innych wcho­
dzących w sk ład  massy, służącej do napawania tektur, zrw isł od 
Własności użytych pierwotnych m ateryjałów  i tylko przez 2  d !  
obeznanie się z niem i i pratetykę, dochodzi sie Ho i u • ®
dobrych rezultatów , W Teszcie sposób traktowania j e s t" p o " w S  
kszej części własnością każdej z osobna fabryki. ‘ ?

N ie tylko napawanie tektury, ale i sam jej gatunek w iele bar 
b iT d ? S r  ^  0PobU d p b r o ć  m ateryału, jaki się ma z t e g o ™ ,  
czonei d !  nan*?™  • jM aS?a .P ^ rw otn a w tekturze przezna-

. ^ r u u o i  u y b  w

absorłuyącą, a przytem  m ó ? n ^  a b y ^ ł i T p ^ H ^
czyh absorbow ać w siebie, musi m ieć m ia­

no w im y się

le k tu r a  sama z siebie je s t  m ateryjałem  trw ałym  i bardzo mo-

z łatw ością napajać się ausoruow ac w siebie musi m ice min
zg ę  drobną jak b ibuła i nie bardzo ścisłą; aby była  m ocna m usi 
w sobie m iec m ateryjał w łóknisty, w łoskow aty. Tektura wJrot,- 
na złączących  w sob ie  te przym ioty m ateryjałów, jest tektura doh!a  
do napawania i użycia jej na dachy. W  skład miazo-i ,  L-fA • 
być massa absorbująca, w chodzą g łów n ie  w łókna rozm ab ir** 
bardzo rozdrobnione. M assa w ło e k o w ia  ma 9 T  m
ność, jest w yłącznie z w ełny lub baw ełny M i i  I •‘lWac Pu ĉb ‘
bi się ze szm at lnianych i konopnych łub in !  ń nf d,aJłCa ™oc- r0‘
różnego rodzaju. M a się rozu m iŁ  ’że d E !  • zdr° V ch

zw oitśj proporcyj. O d dobroci .“u r o ł y T m ^ a f f i w  . ‘k h d ^ e f  
ury w chodzących  i od stosunku ich zm ięszania, z a w 7 s łU r ó b  !k  

tury dachowej. M oże być tektura bardzo dobrze a b s o S c a  i t  
będzie bardzo słaba, m oże być znow u bardzo mocna, ale ni? b ’ I • 
się  dobrze napawać, zachowanie razem obu własności daie d • Z1° 
dobrą tekturę. T o też zw yk le  tektury ożyw ooe „» d « h y  r r 6r°  

% trzech m as., z  których każda oddzieln ie jest przyrządzaną
  — — (d. c. n.)

k o r e s p o n d e n c y j a .

l i s t  i i i .
W  Lutym, z Grodzieńskiego.

(Dokończenie).

d łu ż e j  bi , dob âdnem. rozrzuceniu nawozu, pozostaw iam y tenże

c z o o S .  P ozo“ .ci " r , pń r r” 7 ’
m oże być w y tłó 7 r c z o n e m OZU' PrZeZ ,9Zy cza8. n iePrzyoranego, 
w ne, grunt s !!k T  ^  w ów czas, g d y  pole je st  zu p ełn ie ró-
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przez jakiś czas nieprzyoranym jest bardzo korzystnem z powo- j 

du, że tenże ocieniając rolę, utrzymuje w wierzchniej warstwie 
pewien stopień wilgoci. Jak  to jest ważnem dla roli suchej, tego j 
nawet zdaje mi się niepotrzebuję tłómaczyć.

P łu g  przyorywając nawóz powinien wycinać skiby drobne, j  

a dorzucając je dostatecznie,, najzupełniej pokryć nawóz. Podo­
bne dokładne przykrycie nawozu, rzadko kiedy jest ze skutkiem 
osiągnięte, zwłaszcza przy użyciu pługów domowej roboty. Chcąc j  

więc najzupełniej odpowiedzieć zadaniu, należy jeszcze po przy-1 
oraniu, powierzchnię dokładnie zwałkować, aby żadna cząstka na­
wozu niewydostawała się na wierzch. Sposób ten praktykowany 
przez wielu a także i przezemnie, okazał się w skutkach bardzo 
dobrym. Muszę tu jeszcze wspomnieć o przyoraniu bardzo głę- 
bokiem nawozu, nie w jednem  gospodarstwie jeszcze i dzisiaj 
praktykowanem. Absolutnie mogę twierdzić, że podobne postę­
powanie jest bez żadnej podstawy.

Wytłómaczonem to by być mogło tylko tam, gdzie z siły 
nawozu chcielibyśmy korzystać dla roślin o długich i silnych ko­
rzeniach, jak  np. głąbie. W iedząc jednak, że kierunek naszych go­
spodarstw li tylko na produkcyją zboża jest obróconym, powta­
rzam jeszcze raz, że przyorywanie głębokie nawozu, przynosi 
nam w rezultacie jedynie czystą stratę. Przybrawszy np. na 8 c. 
nawóz, to pytam, jakaż roślina zbożowa może z niego korzystać 
dostatecznie? Wiadomem przecież jest, że rośliny zbożowe nie 
mogą tak daleko sięgać swemi korzonkami. Pozostawiamy zatem 
cały nasz kapitał, osiągnięty nieraz znacznemi wydatkami, do pe­
wnego czasu nieprocentujący się, t. j. dopóty, dopóki nie będzie 
na nowo wydobyty na wierzch wraz z warstwą, z którą został 
wymięszanym.

Na tem zakończę uwagi moje nad obornikiem. Są one być 
może nazbyt pobieżne i przyznaję, że jeszcze bardzo wiele dało 
by się powiedzieć w tym przedmiocie, lecz w takim razie musiał­
bym całe tomy napisać, a nie krótki artykuł.

Chciałbym tu jeszcze wspomnieć o innych nawozach, uży­
wanych w rolnictwie obok obornika.

O nawozach mineralnych nie będę tu  mówił, gdyż są one 
produktem  więcej fkbrycznym. Postanowiłem zaś opisać te na­
wozy, których produkcyją li tylko zależną jest od rolnika. P o ­
zostaje nam więc jeszcze wspomnieć słów kilka o kompostach 
i ziemi używanej jako nawóz.

Komposty, jakie rolnik może sam tworzyć w swojem gospo­
darstwie, równają się nawozom kompletnym stajennym. Mate ryj a- 
ły  bowiem tu używane, przynoszą roślinom wszystkie składniki 
potrzebne do ich wegietacyi.

Kompost składać się może z odpadków zwierzęcych, jak: 
mięso zdechłych zwierząt, kości, krew, rogi, kopyta, wnętrzności 
i t. p. Dalej, z odpadków roślinnych, jak, plewy, łęty, okruchy 
siana i słomy, wreszcie popioły drzewne, stawarka, torf, gruz, 
tynk i wdele innych przedmiotów pomijanych w gospodarstwie 
bez uwagi, które rozsądnie użyte, przynoszą nam bardzo wielkie 
korzyści. ,. Jw rd  ; ■

W szystkie te m ateryjały skrzętnie zbierane układa się w sto­
sy. Nie możemy jednak na tej tylko czynności poprzestać, lecz 
musimy bronić owe m ateryjały, od utraty związków lotnych i ła­
two wypłukalnych, i wzbudzić potrzebną fermentacyję.^

Postępowanie przy zakładaniu stosów jest następujące. Obie­
ra się najprzód miejsce najwyżej położone, a to dla uniknienia 
ścieku wody deszczowej z miejsc sąsiednich. W ybiera się w tem 
miejscu dół o spodzie nieprzepuszczalnym, a gdy takowego nie- 
znajdziemy, nawozi się gliną i mocno ją  ubija. Następnie u k ła ­
da się na spodzie warstwę składającą się z torfu lub stawarki, 
na  którą układamy wszelkie odpadki będące pod ręką. Na to 
potrząsamy cieniutkę warstewkę ziemi, polewając przytem krwią 
a w braku tejże gnojówką, i tak dalej postępujemy, nim stos nie- 
dosięgnie wysokości 4—5 stóp. Wówczas przykrywamy stos cały 
warstwą ziemi nieprzepuszczalnej (np. gliną), aby woda deszczo­
wa nie mogła się dostać do wnętrza i dla zabsorbowania ucho­
dzących gazów. Co 3 —-4 tygodni należy polewać stos gnojówką, 
porobiwszy uprzednio kołami dziury, a to w celu łatwiejszego 
doprowadzenia gnojówki do Wszystkich jego warstw. Po polaniu 
gnojówką, przerabia się stos cały, dla lepszego jej wymięszania 
z materyjałami stałemi. Po 2 —3 razowem polaniu stosu i prze­
robieniu go, kompost jest już dostatecznie przygotowanym do 
wywiezienia w pole. Przy wywożeniu należy zachować tę ostro­
żność, aby odcinać warstwy prostopadle do ziemi, gdyż w prze­
ciwnym razie, moglibyśmy wywozić w pole warstwy jednolite, 
z których stos cały się składa.

Chcąc dłuższy czas zatrzymać stos jak  poprzednio wskaza­
łem, to w takim razie należy przed włożeniem warstwy wierzch­
niej nieprzepuszczalnej, posypywać gipsem lub polewać kwasem 
siarkowym w zmięszaniu z wodą, a to dla tem pewniejszego zatrzy­
mania gazów. Używając kości, rogów lub kopyt do kompostu, 
należy te materyjały o ile możności drobno potłuc, gdyż w więk­
szych odłamach nie mogłyby one tak prędko się rozłożyć.

W apno do stosów kompostowych może być z wielką korzy­
ścią używanem, dlatego, że przyśpiesza rozkład materyjałów w nich 
się znajdujących. Oprócz tego służy jako pokarm dla roślin, a za- j  

tem działa bardzo korzystnie na polach ubogich w ten materyjał.
Teraz przechodzę do nawożenia roli ziemią.

Rozmaite gatunki ziemi możemy używać do nawożenia, jak  
torf, glina, piasek, margiel; są to gatunki najpowszechniej używan: 
do nawożenia roli.

Torf, jako nawóz, może nam oddać znakomite usługi, w zie­
miach bogatych w składniki mineralne, lecz przytem zwięzłych 
i nieprzepuszczalnych.

Torf, jak zapewne szanownym czytelnikom wiadomo, powstał 
z butwienia roślin samych i ich korzonków, zawiera więc w bardzo 
wieikiej ilości próchnicę. Nawieziony na rolę odpowiadającą wy­
żej przytoczonym własnościom, jak np. ciężką glinę, musi zbawien­
nie wpłynąć. Glina, zawierająca nieraz bardzo znaczne ilości skład­
ników mineralnych, niewiele posiada próchnicy i to w najwyższej 
a zwykle bardzo cienkiej warstewce. Za dodaniem torfu, naturalnie 
że ilość próchnicy się zwiększy. Oprócz tego własności fizyczne 
wprost są przeciwne własnościom ziem gliniastych. T orf jako 
m ateryjał nadzwyczaj sypki, zmniejsza spoistość gliny; szybko przy­
bierając wodę, złatwością też ją  traci, czyni zatem ziemię gliniastą 
mniej wilgotną a przez swą sypkość łatwiej przepuszczalną i nie- 
nazbyt zsychającą się. D la łatwego przyjmowania ciepła z pro­
mieni słonecznych, czyni glinę gruntem  znacznie cieplejszym. Dla 
tych więc tu przytoczonych korzyści, tak jasnych i łatwych do zro­
zumienia, nie wiem dla czego obecnie wielu występuje przeciw na­
wożeniu torfem. Ma się rozumieć, nawożenie to powinno mieć 
tylko tam miejsce, gdzie mamy ziemię potrzebującą tych własności, 
których torf może dostarczyć.

Glina i piasek ]ako m ateryjały nawozowe są też bardzo poży­
teczne, a ponieważ nie ma miejscowości w którychby się nie znaj­
dowały, mogą być z nie bardzo znacznemi kosztami nawożone. P o ­
nieważ zawierają one, jak  już powyżej wspomniałem, składniki 
przeważnie mineralne, a zatem korzystnie dadzą się użyć na ziemie 
próchnicowate. Polepszają one stan fizyczny roli, i obok innych 
pierwiastków mineralnych, dostarczają przyswajalnej krzemionki, 
przez co chronią zboże od wylęgania.

Co do marglu, to gatunek ten ziemi nadzwyczaj korzystnie 
działa na urodzajność roli, czego widzimy przykłady w miejscowo­
ściach, gdzie dawniej prawie żadnej wegietacyi nie było, a dzisiaj 
osiągnięto najpiękniejsze rezultaty. M argiel bowiem składający się 
z gliny i wapna, dostarcza wiele składników pożywnych dla roślin 
i polepsza prawie w każdym wypadku fizyczny stan roli. M ar­
giel nawieziony na glinę, dla zawartości znacznej wapna, czyni gli­
nę mniej spoistą, więcej ciepłą. Na grunta torfiaste działa przez 
swą glinę bardzo korzystnie na spoistość i przepuszczalność roli, 
a w z n a c z n e j  ilości n a w ie z io n y  i dokładnie z wierzchnią warstwą 
wymięszany, modyfikuje barwę czarną próchnicy, przez co niedozwa- 
la ogrzewać się roli od promieni słonecznych do nazbyt wysokiej 
temperatury. Zważywszy na te wszystkie korzyści, śmiało można 
powiedzieć, że pokłady marglu nieocenione zyski przynoszą dla 
okolicy. Niestety, nasze strony gdzieniegdzie i to tylko w niewiel­
kich pokładach zawierają margiel. Być może, że nieco głębiej, 
znajdują się znaczniejs?e pokłady, lecz dzisiaj jeszcze wielka eks- 
ploatacyją, wymagająca trochę więcej kapitału, z powodu braku te ­
goż, jest dla nas niedostępną. W reszcie gospodarstwa nasze, sto­
jące dzisiaj na bardzo jeszcze nizkim stopniu, a mianowicie pod 
względem nawozów, przyniosłyby daleko większe korzyści z pro- 
dukcyi nawozu stajennego, niżeli jakiegobądź innego. Ja k  już 
na samym początku wspomniałem, mamy dwa rodzaje nawozów, 
t. j. kompletne i dopełniające, powinniśmy, zatem najprzód produ­
kować dostateczną ilość pierwszych, nim przejdziemy do drugich. 
Jakże bowiem można dostarczać roli jednego lub dwóch składni­
ków, wówczas, gdy ziemia nasza wymaga zwrotu prawie wszyst­
kich składników potrzebnych dla wyprodukowania rośliny.

Zresztą produkcyją nawozu stajennego, przy niewielkiem 
wymaganiu kapitału nakładowego, podnosi dochód z ziemi a zara­
zem zapobiega wyczerpywaniu się roli.

Porzućmy więc myśl, przynajmniej na pewien czas, dodawa­
nia roli nawozów sztucznych, a natomiast pielęgnujmy lepiej na­
wóz stajenny, pomnażajmy jego ilość utrzymywaniem większej licz 
by inwentarza żywego, uprawą pasz, polepszajmy łąki zamiast 
wydzierżawienia tychże, a przyszedłszy do dostatecznej ilości obor­
nika, będziemy mogli wówczas pomyśleć o nawozach sztucznych.

WIADOMOŚCI KOL SICZE I PRZEM YSŁOW E.
W skazówka do otrzym ywania silnie działającego tak  

zwanego proszku perskiego. Do w ygubiania niem iłych nam owa­
dów w m ieszkaniach  naążyi li, używamy pow szechnie tak  zwanego proszku p e r­
skiego, jed n ak że  od k ilku  la t da ją  się słyszeć narzekan ia  na  zm niejszającą się 
s k u t e c z n o ś ć  teg o  proszku  znajdującego się w handlu , co pochodzi najczęściej 
od obcych przym ieszek zm niejszających je g o  działalność. Za gran icą  zw ró­
cono na ton p rzedm io t uwagę i postaw iono pytanie: czy roślina  z której proszek 
ten  przygotow ywa się może być w naszym  klim acie hodow aną, i czy dostarczy  
silnego środka na  w ytępianie robactw a. Poniew aż k ilka  pism rolniczyoh n ie ­
m ieckich kw estyję tę rozw iązało tw ierdząco, p rze to  sądzim y, że w iadom ość ta 
nie będzie i d la  nas obojętną, gdyż roślina  ta , ja k  się p rzekonano , upraw ianą  
być może w ogrodach.

T a k  zwany p ersk i p roszek  otrzym uje się z rośliny  zwanej bo tan iczn ie  
Pyrethrum roseum , nasien ia  je j  dostać m ożna w każdym  składzie nasion. R o -
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ślina ta, tak pod względem uliścienia jako  też kwiatu, podobna je s t do rum ian­
ku'. szczególniej zbliża się do rum ianku wielkiego, rosnącego na suchych la ­
kach, Chrysantemum Leucanthemum L ., tylko, źe liście są mniej szaro-zielon- 
i  że p łatk i kwiatowe, zamiast białe, śą różowo-czerwonego koloru, nawet wyda­
ją  się nieco ciemniejsze. Uprawa je s t bardzo prosta, potrzeba tylko wysiać 
nasienie w maju na dobrze uprawionej grządce ogrodowej; przy wilgotnym 
stanie pogody po 10 — 12 dniach wschodzi, i przy starannem  wypielaniu ziel­
ska, rozrasta się do jesieni tak, że stanowi dość znaczne krzaki, dla tego nie 
należy siać je j za gęsto. W  pierwszym roku rzadko kiedy kwitnie, ale dopie­
ro następnego w mkju, lub początku czerwca. Ja k  tylko rozwiną się zupełnie 
pierwsze pojedyncze kwiatki, należy je  zaraz zerwać; czerwone języczki czyli 
p łatk i kwiatowe prom ieniste, jako  też kielich zielony odrzucić i zbierać same

• 1 * ; _  __I — ______  ; ___ in i r n i i o c r l f p .  f i  f\V >viT Ożółte kwiateezki, jako  zawierające najcenniejszy produkt, wysuszyć dobrze j tolitrów, 1 2  5 garncy słodu zielonego 
w cieniu i sproszkować p o tem jak  najmielej.

T ak otrzymany proszek nadaje się wybornie do wytępiania moli, pcheł, 
pluskiew a szczególniej małych, brunatnych, tak zwanych szwabów. Lekki 
wyciąg użytym być może także do wygubienia wnętrzniaków. Ponieważ 
przez ciągłe zrywanie kwiatków roślina zostaje pobudzaną do rozwijania no­
wych, zbieranie więc ich może trwać aż do późnej jesieni, tak , że z paru grzą- | 
dek można zebrać dosyć sporą ilość. Ponieważ je s t cała pewność otrzymania 
tym sposobem silnie działającego środka na wygubianie robactwa, przeto u- 
prawa rośliny tej w ogrodach nie powinna być zaniedbaną, zwłaszcza, że ku­
pno tych środków bardzo często zawodzi. D la powiększenia ilości, mogłyby 
być użyte i inne części tej rośliny, ale przez to działanie osłabiałoby się zna­
cznie, gdyż jak  to już nadmienionem zostało, tylko same żółte kwiateezki 
w około zielonego kielicha i listków czerwonych zawierają pierwiastek zgubnie 
działający na owady. Proszek ten skutecznym być może w hodowli ptastwa 
domowego i gołębi, zwłaszcza przy wysiadywaniu, dosyć je s t posypać go m a­
łą ilość w gniazda i między pierze. Roślina ta  może być rozmnażaną i odmładza­
ną przez odkładanie, a tem samem nie potrzeba zasiewać jej nanow o. Zima 
nasza nie szkodzi tej roślinie, gdyż ojczyzną je j jes t Kaukaz, gdzie zima bywa 
ostrzejszą aniżeli u  nas. Ponieważ uprawa tej rośliny, jako  też przygotowa­
nie proszku, mało sprawia trudności, przeto zalecamy ją  do uprawy, hodowa­
nia i użytku. k -

Ekstrakt Słodowy, zupełnie dobry, otrzymuje się w następujący 
Sposób: Słód grubo ześrótowany m aceruje się równą ilością wody przeztrzy
godziny: poczem miesza się z czterokrotną ilością wody i utrzymuje przez go­
dzinę w tem peraturze nieprzechodzącej 65° C., następnie cedzi się przez sito,

i za pośrednictwam szrub może być dobrze przyciśniętym do walca wię­
kszego, tarcie więc może być bardzo silne i miażdżenie je s t jak  najdokła- 
dniśjszem, co zostało stwierdzonem w praktyce w kilkunastu gorzelniach. 
Przyrząd Cały we wszystkich swych częściach składowych je s t żelazny i m o­
cnej konstrukcyi, przez co zapewnia regularną czynność i je s t bardzo trwały.

N a stolnicy drewnianej można umieścić od razu 500 fantów słodu. Sy­
panie Samo uskutecznia się rękam i, gdyż, ja k  to okazała praktyka, je s t to spo­
sób najwłaściwszy; jednakże w gniotowniku tym, przy największej nieostro­
żności robotnika, niepotrzeba się obawiać wypadku,- gdyż robotnik nie może 
dotykać się palcami walców.

Gniotownik waży 540 kilogramów (1530  funt ), i przy stu obrotach 
na minutę, gniecie przez godzinę 400 kilogramów (97 7 funtów) czyli 5 hek-

W —  k.

KSIĘGA STAD

B) B y d ł o  r o g a t e .

15. Gawartowa Wola, (od Warszawy wiorst 34), stacyja po ­
cztowa Błonie, stacyja kolei żelaznej W ar. W . i telegraf Grodzisk. 
W łaściciel i hodowca St. SkrutkO W Ski.

O bora zarodowa czystej krwi Holenderskiej. W  roku 185 7 sprowa­
dzono z Holandyi przez V an-M akhena, syna: Jałowic cielnych sztuk 5 i bu­
haja, następnie zwiększono oborę przez zakup 5 krów i 4 jałowio z słynnych 
obór w Krzeszowicach i Śledziejowioach (w Galicyi).

Sprzedaż od 1 Kwietnia corocznie buhai półtora-rocznych, oraz ja ło ­
wic tegoż samego wieku.

16. Słupia pod K e m p n e n i  (W ielkie księztwo Poznańskie). W ła­
ściciel hrabia Aleksander Szembek.

Obora zarodowa:
Składa się. w połowie z m atek wschodnio- fryzyjskich importowanych, 

w połowie z wybranych poprawnej rasy krajowej.
Stadniki do całego stada bywają sprowadzane z najlepszych obór Ho-

i zebrany płyn odstawia na Stronę; pozostałe słodziny mięsza się jeszcze z trzy- j  a n  f 1  *  

krotną ilością wody i silnie gotuje przez kwadrans. Potem zdejmuje się ko­
cioł z ognia, całą massę studzi na 75 —  70° C., cedzi przez sito, i oba płyny 
zlewa się razem , dobrze mięszając. Pozostałe na sicie słodziny, które skła­
dają się prawie z samych łupin, można jeszcze wycisnąć, ażeby wszystek płyn 
z nich otrzymać. Przez takie postępowanie otrzymuje się: płyn pierwszy, o- 
grzewany poniżej 65° C. zawiera skuteczny diastaz; drugi, ogrzewany aż do 
wrzenia, zawiera ja k  największą ilość krochmalu. Zlawszy oba te płyny ra ­
zem, otrzymuje się mieszaninę od 5 0 — 56° C. przy jakiej to tem peraturze 
krochm al rozkłada się prędko i w przeciągu kwadransa tworzy płyn cukrowy, 
pozbawiony zupełnie krochmalu. Przez powolne i ostrożne ogrzewanie od- 
parowywa się aż do l/ 3 objętości, przyczem materyje białkowate zostaną wy­
dzielone w postaci brudnych szumowin. Pozostawia się przez noc do 
wystudzenia, filtruje przez narożny worek wełniany, i otrzymuje się płyn zu­
pełnie czysty, klarowny i słodki ja k  miód, który przez dalsze odparowanie j  
w kąpieli parowej daje wyborny ekstrakt. Stosownie do dobroci słoduotrzy- j

składa się z 50 krów, 2 —  3 stadników i 60 — 80 sztuk

muje się tym Sposobem 7 5 —  8 5°/0 ekstraktu.
(A . Jahrbilch. f .  PTiarm)— k- 

Nowy gniotownik do Słodu. Nowa gazeta niemieckich fabry­
kantów spirytusu, („  Neiie Zeitschrift deutscher Spiritus-fabrikanteń") redagowa­
na przez D -ra Uxo Schwarzwóller, który je s t kom petentnym  w tym przed­
m iocie, podaje opis nowego gniotownika do słodu zielonego, wyrabianego 
w zakładach H . F . Eckert’a w Berlinie. Gniotownik ten  zyskał w krótkim 
czasie uznanie i okazał się w praktyce bardzo pożytecznem, dla tego uważa­
my za właściwe zaznajomić z nim naszych czytelników, posiadających g o ­
rzelnie.

W iadomo, że słód zielony odgrywa przy fabrykacyi okowity bardzo wa­
żną rolę, pożyteczność jego wzrasta w miarę większego i dokładniejszego 
rozmiażdżenia ziarna, przez co może być łatwo wyrobionym i pomieszanym 
z zacierem, co je s t rzeczą ważną,

Gniotowniki używane do tego celu pozostawiały wiele do życzenia; 
obecnie w gniotowniku nowym miażdżenie ziarn uskutecznia się z całą dokła­
dnością, pomiędzy dwoma walcami żelaznemi, czysto obtoczonemi, różnej 
średnicy, które nietylko dobrze do siebie przystają, ale w skutek niejednako­
wej średnicy walców a tem samem różnej prędkości obrotu, jednoczeście słód 
trze się i miele. Szerokość walców wynosi 21 centymetrów (8 U cali ioo) śre­
dnica 63 i 21 otm. (2 4 „jjjj i 8 oali) czyli, że średnice walców m ają s‘? do 
siebie ja k  3 do 1.

K oła zębate, osadzone na osiach walców, posiadają jednakową wielkość 
i ilość zębów, w skutek czego przy jednakowej ilości obrotów, powierzchnia 
walca większego musi przebiegać około mniejszego z trzy razy większą 
prędkością. W alec mniejszy, z czopami, osadzony je s t w łożysku rucbomem

Stado 
jałowizny.

W aga przecięciowa dorosłych krów, przy zwyczajnem utrzymaniu, 5 00 
kilogramów, utuczonych wołów 7— 800 klgr.

Sprzedają się każdego czasu stadniki 1 */2 roczne od 100 talarów po­
cząwszy.

17. Fol. G u b e r n i a ,  (w gub. Kowieńskiej, powiecie Szawelskim), 
st. pocz. kolei Libawskiej Sz&wle. W łaściciel hrabia Mikołaj ZubÓW.

W  r. 1871 sprowadzono 10 krów i cztery buhaje ze Szlezwigu, 
z okolicy Angeln, ztąd i bydło to znane pod nazwą rassy Angeln v. A n- 
glerow.

Obecnie obora składa się z 60 krów czystej krwi, a dla odświeżania 
krwi sprowadzają się corocznie byczki z tejże miejscowości.

Zaletą rassy, jako  cel hodowli, je s t mleczność.
Buhaje sprzedają się sześciotygodniowe i starsze, po 15 kopiejek za 

funt żywej wagi.
4 8 .  G r o d z i e c ,  poczta i Stacyja drogi żelaznej W arszawsko W ie­

deńskiej Dąbrowa Górnicza. W łaściciel Stanisław Ciechanowski.
Hodowla zarodowa bydła holenderskiego czystej krwi.
Obora składa się tymczasowo z buhaja i 24 krów oryginalnych, rassy 

Amsterdamskiej, Sprowadzonych w roku 18 73 z Holandyi. Powiększoną j e ­
dnak będzie do sztuk 50 krów, k tóre mają być sprowadzonemi w ciągu roku 
z Holandyi.

Maść czarno i buro-Srokata.
Kierunek hodowli: mleczność, przy jak  najsilniejszej hudowie.
Sprzedaż buhai i jałowic przez rok cały, na wagę, po dwadzieścia, 

i dwadzieścia pięć kopiejek za funt żywej wagi.

D)  Ś w i n i e .

6 .  Fol. Gubernia, (w Gub Kowieńskiej, powiecie Szawelskim), st. 
poczt. kol. żel. Libawskiej Szawle. W łaściciel hr. Mikołaj ZubÓW.

Rozpłodniki czystej krwi Angiel. średniej wielkości, rassy białej Yorks­
hire, tuczą się doskonale, mięso delikatne.

Sprzedaż na miejscu: prosięta sześciotygodniowe para rubli 10. Sztuki 
wypasowe po 12 kop. za funt żywej wagi.

T R E Ś ć ;—Ocena maszyn żniwnych na konkursach. (Dokończenie).—Z obczyzny i z Kraju, przez Dr. T a d e u s z a  Kowalskiego. (Dokończenie).—Kilka słów o dachach, 
przez Józefa Spornego. (Ciąg dalszy). — Korespoudencyja: Z Grodzieńskiego. (Dokończenie.) — Wiadomości Roluicze i Przemysłowe. — Księga stad. — W  o d c in k u - 
Mysz polna.
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W y d a w c a ,  L i. Sygietyński.


